Oddziały AK wdarły sie nd Zamek 


Walki niemiecko-rosyjskie na przedpolu Pragi 


Odpierając nieprzyjacielskie uderzenie na 
ul. Swiętojańską oddziały AK zajęły w prze- 
ciwuderzeniu część kompleksu Zamku Kró- 
lewskiego. Silne natarcie nieprzyjacielskie 
z poparciem czołgów i lotnictwa doprowa- 
dziło do zajęcia większej części budynku 
Państwowej Wytwórni Papierów Wartościo- 
wych. Walka w toku. 


Niemiecka broń pancerna przy użyciu 
„Goliatów* uszkodziła barykady nasze u 
zbiegu Marszałkowskiej i Chmielnej oraz 
u zbiegu Brackiej i al. Sikorskiego. Pod 
osłoną czołgów ostrzeliwujących pałac Sta- 
szica niemcy budują barykadę na Krako- 
wskim Przedmieściu na wysokości ul. Tra- 
ugutta. Załoga niemiecka w Muzeum Naro- 
dowym otrzymuje zaopatrzenie po przez 
głęboki wykop z tunelu linii średnicowej. 


Oddziały AK dokonały poważnych znisz- 
czeń w torach kolejowych przy ul. Zela- 
znej w kierunku dworca Głównego, przy 
Dworcu Pocztowym i przy ul. Towarowej. 
Niemcy palą domy wzdłuż wiaduktu Ponia- 
towskiego i al. 3-go Maja. Ludność z ul. 
Czerwonego Krzyża zostaje wysiedlona. Od- 
cinek al. Sikorskiego (strona parzysta) od 
Marszałkowskiej do Nowego Światu pozo- 
staje w naszych rękach. Śródmieście pozo- 
stawało pod nękającym ogniem miotaczy 
min, moździerzy i częściowo lotnictwa. Są 
duże straty wśród ludności cywilnej. 


Niemcy umacniają barierę obronną Wila: 
nów, Służewiec, Okęcie. Zachodni brzeg 
Wisły obsadzili Węgrzy wraz z oddziałami 
niemieckimi. Las Kabacki zajęty przez nie- 
przyjaciela. Niemcy przeprowadzają pacyfi- 
kację lasów chojnowskich paląc wsie i ga- 
jówki. Ludność w rejonie Piaseczna chwy- 
tana jest do robót przymusowych miano- 
wicie mężczyźni od lat 16 do 55, kobiety 
do lat 45. W związku z zabezpieczeniem 
wymienionego szlaku odwrotowego niemcy 
przeprowadzili szereg natarć na Sadybę 
Oficerską i obrzucają odcinek Mokotowa 
i Czerniakowa nękającym ogniem artylerii 
i moździerzy. 


Samoloty sowieckie bombardowały ostat- 
nio rejon Pustelnika, Ząbek i Marek. Za- 
obserwowano odległe pożary w rejenie Mi- 
łosny i Radzymina. Z okolic Siekiereki Wa- 
wra słychać silny ogień piechoty i ckm’öw. 
Na moście Kierbedzia obserwowano prze- 
marsz kolumny czołgowo-samochodowej w 
kierunku Pragi i odpływ piechoty w kierun- 
ku Warszawy. 

Dnia 25.VIII. oddział niemiecki w sile ba- 
onu otaczając miasto i okolice Szydłowca 
zaczął palić jedną ze wsi i mordować lud- 
ność polską. Oddział partyzancki AK ude- 
rzył na nieprzyjaciela w obronie ludności, 
rozbroił go, zdobywając 3 km., 69 pistole- 
tów, 40 kb. i pewną ilość amunicji. Straty 
nieprzyjaciela 74 zabitych i dużo rannych. 
Straty własne nieznaczne. 

Dlaczego? 


Dziennik londyński „Observer“ omawiając 
powstanie warszawskie przyczynę trudnej 
sytuacji miasta widzi w sporze polsko-ro- 
syjskim. „Observer“ zaznacza jednak iż po- 
moc dla Warszawy „jest sprawą nie poli- 
tyki, lecz poprostu uczciwości i ludzkich 
uczuć“. 

„Spór polsko-rosyjski nie wyjaśnia je- 
dnak dlaczego bazy amerykańskie, będące 
blisko Warszawy, nie dają miastu pomocy. 
Zadaniem Wielkiej Brytanii. jest nietylko 
zabezpieczyć poköj dla siebie, lecz także 
dla mniejszych narodów. Tragedia Warsza- 
wy jest najlepszym przykładem jak wolne 
narody nie rozumieją trudnej sytuacji na- 
rodów nieszczęśliwych“. 

Dodać należy, iż podobne stanowisko zaj- 
muje nietylko prasa anglosaska ale rów- 
nież pisma państw neutralnych. Podkreśla 
się fakt iż niedawny wróg sprzymierzonych 
— Rumunia, korzysta już z lotniczej po- 
mocy sowieckiej i anglosaskiej zarówno 
z baz włoskich jak i rosyjskich. 


Nie niszcz, nalep na murze! 
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Czwarty tydzień warszawskiego powsta- 
nia powoduje czasem nieuzasadnione za- 
rzuty pod adresem kierownictwa akcji 
zbrojnej. Rozumiemy doskonale, iż stan 
nerwowy niektórych jednostek — tych 
zwłaszcza, które spędzają bezpłodnie czas 
na pogawędkach i tylko na pogawędkach— 
daleki jest od równowagi. 

Termin wybuchu powstania został do- 
kładnie przemyślany i zgromadzone środki 
na walkę znacznie dłuższą niż parodnio- 
wą. Jeżeli cokolwiek nas zaskoczyło, to 
tylko niewytłomaczone zwolnienie tempa 
walk na froncie sowieckim, na warszaw- 
skim odcinku 


Malkontentom przypomnieć należy fakt, 
iż już w okresie likwidacji „ghetta* war- 
szawskiego pewne grupy polityczne wzy- 
wały do powstania w Warszawie. Wzywa- 
no nas do powstania w okresie wysiedlań 
Zamojszczyzny. W maju 1943 roku pewna 
organizacja polityczna stale choć bezsku- 
tecznie wzywała do poparcia armii sowie- 
ckiej drogą ogłoszenia w Warszawie straj- 
ku generalnego. Równałoby się to pow- 
staniu. 

Niechże się zastanowią szczerzy i nie- 
szczerzy krytycy jak wyglądałaby Warsza- 
wa, gdyby wybuch powstania nastąpił zgo- 
dnie z życzeniami juź rok temu. Kto cho- 
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Dla wszystkich musi starczyć 


Od pierwszej chwili wybuchu powstania 
obsady kuchen żołnierskich śródmiejskiego 
rejonu wojskowej służby kobiet uruchomiły 
swoje placówki. W krótkim jednak czasie 
najlepiej zorganizowane punkty okazały się 
niedostępne a najzasobniejsze magazyny zni- 
szczone. Nieprzewidziane trudności komu- 
nikacyjne nie pozwoliły 'dotrzeć na miejsca 
zgóry wyznaczone dużej ilości osób. Zada- 
nie jednak zostało wykonane. Od pierwsze- 
go dnia nikt nie był głodny, choć znalazł 
się zdala od domu, lub stracił łączność ze 
swym oddziałem. Karmili powstańców wszy- 
scy: mieszkańcy, firmy, kuchnie zorganizo- 
wane naprędce przez ludzi dobrej woli. 

W miarę wyczerpywania się zapasów po- 
chodzących z akcji zbiórkowej wyżywienie 
żołnierzy stało się zadaniem kuchni żołnier- 
skich prowadzonych wyłącznie przez woj- 
skową służbę kobiet. 

W rejonie śródmieścia istnieje obecnie 
17 takich kuchen żywiących 6000 ludzi, przy- 
czym obok oddziałów żołnierskich obsłu- 
gują one dzieci i w wypadkach nagłych- 
bezdomnych. 


Czerwony Krzyż 
zajął się sprawą Pruszkowa 


Polski Czerwony Krzyż zwrócił się do 
Viceprezesa Czerwonego Krzyża, szwedzkie- 
go następcy tronu o pomoc dla uwięzio- 
nych w obozie w Pruszkowie. Viceprezes 
Ks. Bernadotte przesłał naglącą depeszą 
do prezydium Czerwonego Krzyża deklaru- 
jąc jednocześnie pomoc finansową szwedz- 
kiego Czerwonego Krzyża. 


Tak być nie może 


W zakładzie fryzjerskim w Hotelu Royal 
przy ul. Chmielnej niesposób dobić się do 
fotelu cyrulika. Długa kolejka oczekujących 
to żołnierze, którzy dopiero co zeszli z pla- 
cówki, dysponujący niewielką chwilą wy: 
tchnienia. 

Czemuż tak się dzieje? Oto „wytwor- 
ne“ panie okupowały zakład. Mycie gło- 
wy, ondulacja wręcz filmowa i kręcenie 
tysiąca loczków co w normalnych czasach 
trwa parę godzin. 

Tę niesłychną „elegancję* należy od- 
łożyć do spokojniejszych czasów, a prze- 
dewszystkim żołnierz musi mieć pierw- 
szeństwo dla zaspokojenia swych wy- 
magań najprymitywniejszej higieny: ostrzyże- 
nia się i ogolenia. Niechże to sobie zapamie- 
tają piękne panie. 


Przygotowane przed powstaniem zapasy 
żywności wyczerpały się już dawno, dla tego 
kuchnie wsk. szukają nowych źródeł zao- 
patrzenia. 

Dużo wysiłku pochłania przenoszenie ży- 
wności, która jest jednakowa dla wszystkich. 
Szeregowi i oficerowie jedzą z jednego ko- 
tła. Wyjątkowo traktuje się tylko rannych 
i chorych. 
Tokarze i ślusarze! 


Fachowcy — tokarze i ślusarze potrzebni 
do ważnych robót na obrabiarkach. Zgła- 
szać się na Tamke 48, piętro Ill, Wydział 
Techniczno-Budowlany Delegatury Rejonu I. 
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Nowe czasy = 


Co pewien czas spotykamy się w na- 
szym codziennym życiu z wystapieniami, 
które nas rażą. Rażą przede wszystkim tych, 
którzy potrafili nie ulec sugestii totalno- 
barbarzyńskich zwyczajów niemieckich. 

Wiemy dobrze, iż okupant odnosił się do 
każdego Polaka nie jak do człowieka, ale 
jak do przedmiotu martwego, stanowiące- 
go jego własność. 

Czasy te już nie powrócą. Stajemy się 
narodem wolnym, co pociąga za sobą ko- 
nieczność zrzucenia wszelkich naleciałości 
niewoli. Nie zawsze się to udaje. Oto np. 
dużo zastrzeżeń nasuwa rekrutacja ludnoś- 


SKA GAZETA SCIENNA 


ICZONE WARTOŚCI 


ciaż chwilę zastanowi się nad tymi fakta- 
mi — zrozumie całą naiwność jednych 
i całą złą wolę innych jednostek. 

Kierownictwo wojskowe stale odrzucało 
nieprzemyślane i niezgodne z interesem ogó- 
łu terminy wybuchu powstania. Potrafiliś- 
my doczekać terminu najbardziej odpo- 
wiedniego, potrafiliśmy obliczyć wartości, 
które reprezentujemy. Obliczenie to było 
trafne. Przebieg walk warszawskich, w któ- 
rych niemcy pozostają w stałej defensy- 
wie, trafność tych obliczeń potwierdza. 

Nie jesteśmy zaskoczeni długością tıwa- 
nia walk w Stolicy. To było przewidziane. 
Wprost przeciwnie, otuchą napełnia nas 
wspaniała postawa i duch ofensywny pol- 
skiego żołnierza, ofiarność i praca wszyst- 
kich "mieszkańców Warszawy. Siła tych 
niematerialnych czynników prowadzi nas 
do zwycięstwa, które dziś nie ulega żad- 
nej wątpliwości. 

W tym zespoleniu się armji i ludności 
cywilnej nikna, bo niknąć muszą wyrzeka- 
nia „wiecznych krytyków*. Jeśli wspomi- 
namy o nich, jeśli odpowiadamy na ich 
urojone żale — czynimy to tylko ze wzglę- 
du na ogół ofiarnych obywateli miasta. Im 
należą się wyjaśnienia, im należy przypo- 
mnieć sytuację, jaka poprzedziła wybuch 
powstania. „Wiecznych krytyków* uważają- 
cych się w swej zarozumiałości za wszech- 
wiedzących nie przekonamy i przekonywa- 
nie pragniemy. W najlepszym ziarnie znaj- 
dą się plewy, co wcale wartości tego ziar- 
na nie umniejsza. 


nowe obyczaje 


ci do służby w drużynach pracy. Wiemy 
dobrze, iż ten kto nie służy w Armii Kra- 
jowej winien pracować na innych odcin- 
kach naszego wspólnego frontu. Zrozumie- 
nie tej zasady jest już powszechne i wy- 
padki wykręcania się od pracy są niesły- 
chanie rzadkie. Dlatego zupełnie niezrozu- 
miałe jest stanowisko niektórych kierowni- 
ków Drużyn Pracy dokonujących formal- 
nych polowań na ludzi. Panowie ci zapo- 
minają, iż czasy „łapanek* niemieckich 
minęły, że nie wolno ich powtarzać. Na- 
śladowanie niemca hańbi Polaka. 

Nowe czasy nowych wymagają obyczajów. 
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Warszawie nie grozi głód 


Według opinii kwatermistrzostwa wojsko” 
wego zabezpieczone dotychczas zapasy Zy- 
wności pochodzenia niemieckiego stanowią 
dostateczną gwarancją wyżywienia ludności 
miasta. Akcja zabezpieczania i zgłaszania 
zapasów żywności trwa. W akcji tej lud- 
ności stolicy całkowicie współdziała z wła- 
dzami, mimo iż w paru wypadkach spe- 
kulanci zataili posiadane zapasy, jak mąka, 
oleje i kasza. Ostatnio w ruinach jednego 
z domów natrafiono przypadkowo na 7 za- 
murowanych piwnic wypełnionych najroz- 
maitszymi preduktami spożywczymi. Arty- 
kuły te zostały skonfiskowane. 


Władze wojskowe nadal apelują do lud- 
ności aby we własnym interesie ujawniała 
im tego rodzaju zapasy żywnościowe. Za- 
meldowania zgłaszać należy do rejonowych 
Delegatur Rządu. Zgłoszenia takie są pre- 
miowane. 


W ramach działalności kwatermistrzos- 
twa wojskowego uruchomiono na terenie 
miasta dwie fabryki marmelady i tłocznię 
oleju. 

Rozdział żywności uwzględnia w pierw- 
szym rzędzie dzieci i matki karmiące, po- 
gorzelców i uchodźców oraz pozostały 
ogół ludności. 

Istniejące braki żywnościowe wynikają 
wyłącznie z trudności transportu. Nadal 
wzywa się mieszkańców do współpracy 
z kolumnami transportowymi. Chętni win- 
ni zgłaszać się Sienkiewicza 3. 
Uruchomienie nowego kąpieliska 

Z dniem 25 b.m. uruchomione zostało 
na Powiślu nowe kąpielisko wraz z dezyn- 


sekcją. Mieści się ono w gmachu szkoły 
ul. Drewniana 8. 


WYDANIE CODZIENNE 


3 kotły zamykają niemców we Francji 


Amerykanie na granicy włoskiej 


Wojska alianckie likwidują w tej chwili 
trzy kotły w których zgromadziły się reszt- 
ki wojsk niemieckich pozostałych we Fran- 
cji zachodniej. W kotle na zachód od Se- 
kwany znajduje się od 30-40 tys. niem- 
ców, lotnictwo alianckie szerzy straszliwe 
spustoszenie wśród zatorów czołgów i sa- 
mochodów nagromadzonych na wybrzeżu 
rzeki. 

Drugi kocioł ogarnia pod Rouen XV armię 
niemiecką. Wskutek bombardowania maga- 
zynów niemieckich między Compiegne 
i Laon brak materiałów pędnych uniemo- 
żliwia niemcom wycofanie wojsk zmotory- 
zowanych. Niemcy ewakuowali Rouen, 
obecnie ewakuują Dieppe. Flotyla z 15-tu 
jednostek uciekająca z Dieppe do Boulogne 
straciła 12 jednostek zatopionych przez 
lotnictwo alianckie. Zacięta bitwa o Elbeuf 
nad dolną Sekwaną zakończyła się zwy- 
cięstwem aliantów. Oddziały amerykańskie 
zajęły 13 lotnisk w rejonie Sekwanny 
i miasto Melun na płd. wsch. od Paryża. 
Lotnictwo amerykańskie bombarduje Metz, 
Sedan i Verdun. 


W trzecim kotle w pobliżu granicy hisz- 
pańskiej zamknięto 10 tys. niemców z gar- 
nizonów południowo - zachodniej Francji. 
Powstańcy zajęli miejscowości Nimes, 
Carcassonne, Aix les Bains i Montpellier. 

Cała przestrzeń pomiędzy Rodanem 
i granicą włoską jest zupełnie oczyszczo- 
na z niemców. Wojska amerykańskie stoją 
na granicy włoskiej w odległości 80 km. 
od Turynu. Na wybrzeżu południowym 
flota aliancka wyładowuje coraz nowe 
olbrzymie transporty wojsk francuskich 
i amerykańskich. 
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Alianci rozbili obóz koncenir. 

w Buchenwald 


Według wiadomości PAT lotnictwo alian- 
ckie zbombardowało wielki obóz koncen- 
tracyjny w Buchenwald w Niemczech, dru- 
gi co do wielkości po Dachau. Część za- 
budowań obozowych spłonęła m. in. gmach 
administracji ze wszystkimi aktami Wielu 
więźniów politycznych, wśród nich prze- 
ważnie Polacy, zdołało zbiec. 


Lotnictwo amerykańskie wspiera Rumunów 


Ciężkie bombowce amerykańskie z baz 
włoskich i rosyjskich dokonywują licznych 
lotów celem odciążenia wojsk rumuńskich 
walczących z niemcami w rejonie Bukare- 
sztu i Ploesti. Zniszczono lotnisko Otopeni 
położone 14 km. od Bukaresztu, używane 
przez niemców do startów przeciwko 
wojskom rumuńskim. Myśliwce amerykań- 
skie zmusiły do wycofania się posiłki nie- 
mieckie przeprawiające się pod Giurgiu. 
Dzięki współpracy lotnictwa alianckiego 
i sowieckiego Rumuni mają wybitnie ułat- 
wione zadanie w zwalczaniu oporu nie- 
mieckiego. 

Wojska rosyjskie zmusiły do kapitulacji 
cztery dywizje rumuńskie: 1 dywizję gwar- 
dii, 8 i 30 dywizję piechoty i 1 dywizję 
czołgów dochowujące wierności niemcom. 
Zajęto port Białogród, miasto Renii, Is- 
mail i osiągnięto port Galac. 

Armia gen. Malinowskiego i Tołbuchina 
szybkimi marszami wkraczają w dolinę 
Galacką skąd dzieli je odległość zaledwie 
100 km. od Ploesti i 150 km. od Buka- 
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Zmiany na Wegrzech 


Radio Londyn o godz. 12.15 podalo wczo- 
raj krótką informację: „Decyzja powzieta 
przez rząd węgierski może zmienić wypad- 
ki“. Jakiego rodzaju była ta decyzja nie 
podano. 

Wojska niemieckie umacniają swoje po- 
zycje w Siedmiogrodzie. Oddziały węgier- 
skie i niemieckie w Transylwanii przegru- 
powują się. Przełęcze karpackie obsadzo- 
ne są przez oddziały rumuńskie. Docho- 
dzi do pierwszych starć pomiędzy wojska- 
mi rumuńskimi i węgierskimi. 
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Pokrötce 


— Rząd jugosłowiański ogłosił na roz- 
kaz kröla Piotra ze naczelne dowödztwo 
gen. Michajłowicza przestaje egzystować. 

— Niemcy zarządzili powszechną mobi- 
lizację w Alzacji i Lotaryngii. Ludność 
męska masowo ucieka do szeregów fran- 
cuskiej armii krajowej. | 

— Niemcy wycofują swoje wojska z linii 
Gotów we Włoszech, bardziej na północ. 


resztu. Pod Kiszyniowem broni się jeszcze 
SR 100 tys. niemców zamkniętych w ko- 
tle. 


Zamach na gen. de Gaulle 

Podczas uroczystego nabożeństwa w ka- 
tedrze Notre Dame z powodu uwolnienia 
Paryża, dokonano zamachu na gen. de Gaulle. 
Stalle mianowicie w których siedział de 
Gaulle ostrzelane zostały z chóru ogniem 
karabinu maszynowego. Gen. de Gaulle wy- 
szedł z zamachu cało. Sprawców ujęto. 
Dotąd nie ujawniono kto inspirował zamach. 

Do Paryża przybył gen.Einsenhower. Niem- 
cy bombardują miasto zrzucając znaczne 


- ilości bomb zapalających. 


Jeńcy przy pracy 


Jeńcy niemieccy zajęci przy budowie studni 
(PSW Joachim) 


